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Wstęp

Niniejsza książka powstała w ramach projektu „Sąsiedztwo niejedno 
ma imię – pogranicze dąbrowsko-śląskie jako element kulturotwór-
czy”, dofinansowanego z programu Edukacja kulturalna Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Jego celem jest odkrywanie, pie-
lęgnowanie i twórcze rozwijanie lokalnych tradycji oraz historii tere-
nów styku Czeladzi i Siemianowic Śląskich. Publikacja stanowi owoc 
wyjątkowego seminarium tworzenia nowych legend pogranicza za-
głębiowsko-śląskiego, podczas którego przedstawiciele instytucji 
kultury wspólnie sięgali do dawnych podań, lokalnych historii oraz 
współczesnej wyobraźni, by nadać opowieściom pogranicza nowe 
życie. Szczególnym wyróżnikiem przedsięwzięcia jest fakt, że two-
rzenie nowych legend pogranicza odbywało się z wykorzystaniem 
narzędzi tzw. sztucznej inteligencji (AI).

W pracach uczestniczyli reprezentanci: Muzeum Saturn w Czela-
dzi, Muzeum Miejskiego w Siemianowicach Śląskich, Miejskiej Biblio-
teki Publicznej im. Marii Nogajowej w Czeladzi, Miejskiej Biblioteki 
Publicznej im. Anny Szaneckiej w Siemianowicach Śląskich, Kopalni 
Kultury w Czeladzi oraz Siemianowickiego Centrum Kultury.

Dzięki temu powstał zbiór opowieści, który – choć wyrastają-
cy z historii – śmiało patrzy naprzód, łącząc to, co było, z tym, co 
dopiero nadchodzi. To zaproszenie zarówno do powrotu na dawne 
ścieżki pogranicza, jak i do tworzenia nowych.
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Legenda o Chomiku z Pogranicza

Na pograniczu Czeladzi i Siemianowic Śląskich, tam gdzie ziemia 
przechodzi z łagodnych wzgórz w rozległe łąki, od niepamiętnych 
czasów mieszkały chomiki europejskie – dumne, pracowite i czuj-
ne stworzenia. Ich norki ciągnęły się pod ziemią niczym labirynty, 
a zboża i trawy szumiały nad nimi jak dachy niewidzialnego miasta. 
Przez wieki żyły tu spokojnie, dzieląc przestrzeń z ludźmi, którzy 
jeszcze wtedy wiedzieli, jak szanować rytm natury.

Z czasem jednak wszystko się zmieniło. Łąki, na których ro-
sły kwiaty i zioła, zaczęto przekształcać w pola kapusty. Chomiki 
traciły swoje domy, ich spiżarnie były rozjeżdżane kołami wozów, 
a młode ginęły wśród ciężkich kęp upraw. Ludzie nie zwracali na to 
uwagi – najważniejsze były plony. Aż w końcu chomik, niegdyś król 
tych pól, stał się gatunkiem na skraju wyginięcia.

Pewnego lata, gdy kapusta już dojrzewała, wydarzyło się coś nie-
zwykłego. Zaginął czeladzki rolnik, znany z tego, że miał największe 
pola na całym pograniczu. Jego wóz znaleziono porzucony przy dro-
dze, a z kapusty – ani śladu. Ludzie zaczęli szeptać, że to Siemiano-
wiczanie go porwali, bo od dawna zazdrościli mu urodzajnej ziemi. 
Gniew rósł z dnia na dzień.

Nie minął jednak tydzień, gdy zniknął też rolnik z Siemianowic. 
Wtedy nikt już nie wiedział, co myśleć. Plotki mieszały się ze stra-
chem, a na granicy miast zaczęto stawiać wartowników. Ale mimo 
to, każdego dnia ktoś nowy nie wracał z pola.

W końcu ludzie z obu stron postanowili połączyć siły. Zebrali się 
wieczorem, gdy słońce spływało złotem po liściach kapusty. Zbu-
dowali ognisko i czekali w ciszy, z kosami, latarniami i krzyżami 
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w dłoniach. Kiedy zmierzch otulił pola, z jednej z norek wynurzył się 
chomik – większy niż każdy, jakiego dotąd widziano.

Zatrzymał się, zmrużył oczy i powoli uniósł się na tylne łapki. 
W świetle ognia błyszczały jego małe, ostre zęby. Nagle pisnął kilka 
razy, a potem... przemówił ludzkim głosem – głębokim, donośnym, 
od którego wszystkim ścierpła skóra:

Od pokoleń niszczycie ziemię, na której żyją moi bracia i sio-
stry! Zdeptaliście nasze domy, zabraliście całą kapustę, nie zo-
stawiając nam nic na zimę. Ostrzegam was – jeśli nie przesta-
niecie, jeśli nadal będziecie zabierać wszystko dla siebie, ja 
i moi potomkowie odbierzemy wam to, co nasze!
Zapanowała cisza tak głęboka, że słychać było tylko trzask pło-

nącego ognia. Rolnicy stali jak sparaliżowani, wpatrując się w nie-
wielkie stworzenie, które jeszcze przed chwilą uznawali za szkodnika.

Nazajutrz zwołano radę na granicy między Czeladzią 
a Siemianowicami. Po długich naradach i sporach postanowiono: 
co roku zostawiać część kapusty dla zwierząt, nie poszerzać pól 
i nie niszczyć nor. Była to umowa zawarta nie z ludźmi, lecz z samą 
naturą.

Od tego czasu nikt już nie zaginął, a ziemia znów zaczęła rodzić 
w spokoju. Wkrótce ludzie nauczyli się żyć w zgodzie z małymi 
sąsiadami. Ale gdy nocą księżyc oświetlał pograniczne pola, wśród 
kapuścianych liści nieraz można było dostrzec parę świecących 
oczu, czujnych i mądrych. Przypominały one wszystkim, że ta ziemia 
należy nie tylko do ludzi — ale i do chomików, które tu mieszkały od 
zawsze.

Autorka:
Martyna Wiecha 
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Jak Utopiec z Topielcem rozmawiali

Dawno, dawno temu, kiedy ziemia pod Siemianowicami tętniła ży-
ciem kopalń, a w wodach kryły się duchy dawnych czasów, żył sobie 
Utopiec imieniem Pyjter. Był on dziwną postacią: w zielonej kurtce, 
zielonych spodniach i z wielkim filcowym kapeluszem, spod którego 
często wystawały mu kępki wodorostów.

Pewnego dnia Pyjter postanowił wyruszyć na wędrówkę do Czeladzi. 
Nie szedł jednak zwykłą drogą, lecz ruszył podziemnym korytarzem, 
który od wieków łączył Kopalnię „Siemianowice” z Kopalnią „Saturn”. 
Długo wędrował, aż wreszcie wyszedł na powierzchnię przy stawie 
Alfred.

Woda lśniła srebrzyście w blasku słońca, a na jej brzegu siedziała 
tajemnicza postać. Ubrana była podobnie jak Pyjter – w zielone 
szaty i kapelusz – lecz z ramion zwisały jej długie, mokre wodorosty, 
jakby dopiero co wynurzyła się z głębin.

Zaciekawiony Utopiec podszedł bliżej i rzekł:
– Witej, ftoś ty?
Postać odwróciła się i spojrzała groźnie.
– Chłopie, o co ci chodzi? – odezwała się ostrym tonem. – Nie 
znam cię i nie rozumiem twojej mowy. To moje miejsce. Odejdź, 
bo inaczej wciągnę cię w odmęt!
Pyjter od razu domyślił się, że to Topielec, o którym ludzie często 

szeptali przy ogniskach. Zamiast się przestraszyć, wyciągnął rękę 
na zgodę i rzekł:

– Prziszoł żech z Siemianowic na szpacyr.
A potem, wskazując na siebie, dodał:



14

– Wołajom mie Pyjter. A ciebie?
Topielec spojrzał zdziwiony. Nie rozumiał wszystkiego, co mówił 

przybysz, lecz gdy Pyjter jeszcze raz wskazał na siebie i powtórzył:
– Jo Pyjter. A ty?
Wtedy serce Topielca zmiękło. Uśmiechnął się lekko i podał dłoń.
– Wojtek – przedstawił się.
Od tej chwili stali się towarzyszami zabaw. Spacerowali po tafli 

jeziora, jakby woda była szkłem, a ich kroki zostawiały srebrne 
kręgi. Rzucali błyszczącymi kulkami w ludzi przechadzających się 
po parku, a echo ich śmiechu niosło się daleko po wodzie.

Gdy zmierzch zaczął kłaść fioletowe cienie na tafli stawu, 
Wojtek odprowadził Pyjtera do szybu Jana. Tam pożegnali się 
i przyrzekli sobie, że kolejnym razem spotkają się w Parku Górnik 
w Siemianowicach, by dalej wspólnie psocić i snuć wodne opowieści.

I tak, dzięki przypadkowemu spotkaniu, wody stawu Alfred zyskały 
dwóch strażników – jednego ze Śląska, drugiego z zagłębiowskich 
opowieści – którzy odtąd trzymali się razem, a kto miał odwagę 
spacerować wieczorami nad wodą, mógł czasem usłyszeć ich śmiech 
i zobaczyć srebrne kręgi na lśniącej tafli.

Autorki:
Katarzyna Bojko

Aneta Homel
Chat GPT
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Wrona węglarka

Pamiętacie więc tego czarnego kura (czyli koguta, ale „kur” brzmi 
posępniej), który wylatywał przez komin młyna w Przełajce. Och, 
nie pamiętacie? A, to niefart! Na szczęście można to stosunkowo 
łatwo nadrobić. Informacje o nim, obszerne i rzetelne, znajdziecie 
w książce Antoniego Halora Opowieści miasta z rybakiem w herbie. 
Nie będę zdradzał zbyt wiele. Teraz musicie tylko wiedzieć, że ten 
czarny kur (czyli kogut, ale jak się powie „kur”, to od razu czujemy 
wobec niego jakiś respekt) był stworzeniem na wskroś demonicz-
nym. Jego obecność w młynie świadczyć musiała niezawodnie o tym, 
że młynarz miewa sprawy z samym diabłem. Powodzenie w intere-
sach młynarz zapewniał sobie za demoniczną protekcją. Zresztą, 
gdy pewnego ranka znaleziono młynarza martwego (bo ostatecznie, 
niestety, znaleziono go martwego), miał on na karku rany zadane 
kogucimi szponami. Tyle z grubsza Halor.

Sławny siemianowicki autor nie wspomniał jednak o czymś, co 
znaleziono feralnego ranka przy zabitym młynarzu. Nie dlatego 
że nie wiedział, ani tym bardziej nie dlatego że chciał coś przed 
nami zataić. O, nie! Halor zostawił nam dalszy ciąg tej historii, by-
śmy mogli ją dziś wspólnie opowiedzieć...

Przy zwłokach leżało czarne jak smoła pióro piekielnego kura 
(czyli koguta, ale wiecie...). Podniósł je, dość niefrasobliwie, pewien 
młody parobek przełajski – nazwijmy go... hm... niech będzie: Młody. 
Młody, ująwszy piórko, zaczął mu się bacznie przyglądać, a jako że 
nie mógł się powstrzymać, połechtał się nim nawet w nos i kichnął. 
Widząc to nieostrożne zachowanie (wszak piórko pochodziło nie tyl-
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ko z koguciego zadka, ale także i z piekielnych czeluści), pewna 
starsza chłopka zrugała Młodego, a następnie poleciła mu:

– W bezksiężycową noc weźmiesz to przeklęte piórko i przekro-
czysz kładką Brynicę. Następnie zakopiesz piórko po stronie 
Czeladzi, zmówisz „Ojcze nasz” i dwie Zdrowaśki, po czym wró-
cisz do Przełajki i zapomnisz o całej sprawie.
Młody uczynił, jak mu kazano i trzeba przyznać, że poszło gład-

ko. Wrócił do Przełajki gotów wymazać całą sytuację z pamięci. Ta 
historia nie chciała jednak być wymazaną.

Następnego ranka, gdy Młody zbudził się i chciał dołożyć do pie-
ca, spotkało go nieszczęście. Jak co dzień nachylił się nad węglarką, 
a wtedy spomiędzy bryłek węgla wypadła na niego wrona, czarna 
jak smoła, i dziobnęła go w nos. Atak był niespodziewany, Młody 
nie miał więc szans, by się obronić, a samo dziobnięcie było tak sil-
ne, że nasz bohater stracił końcówkę nosa. Wrona, dokonawszy tej 
zbrodni, uciekła z chaty Młodego, skrzecząc przy tym przeszywają-
co. Najosobliwsze było jednak to, jak wrona doskonale umiała się 
zakamuflować pośród węgla. Aż do momentu, w którym wyskoczyła 
z wrzaskiem i furią, była zupełnie niewidoczna.

Dowiedziawszy się o zajściu, starsza chłopka wielce się strapiła 
i przyznała:

– Niepotrzebnie, widać, kazałam ci zakopać piórko. Mogłam 
przewidzieć, że zadziała ono jak diabelska odszczepka, z któ-
rej wyrośnie coś potwornego. A że wcześniej, łaskocząc się piór-
kiem w nos, dałeś temu czemuś już posmakować człowieka, ża-
den mieszkaniec Przełajki nie będzie odtąd bezpieczny.
Nie myliła się. Od tego dnia wrona każdego ranka czaiła się 

w czyjejś węglarce i znienacka atakowała swoim silnym, zakrzywio-
nym dziobem. Nikt nie był w stanie jej dojrzeć wcześniej, niż dopiero 
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gdy przystępowała do ataku – tak głęboka (jak piekielne czeluście) 
była jej czerń. Każdego dnia o świcie z innej chaty niósł się krzyk 
przerażenia i skowyt bólu, a po chwili przebrzydłe ptaszysko wyla-
tywało z chaty – to przez komin, to oknem, to drzwiami. Mieszkań-
cy zaczęli pomału wyglądać jak wojenni kombatanci. W starciach 
z wroną kolejne osoby traciły nosy, oczy, uszy czy palce. Niektórzy 
rezygnowali z palenia w piecu, bo woleli cierpieć mróz, niż narazić 
się na brutalną napaść, ale to nie powstrzymywało wrony. Nawet 
jeśli ktoś pozbył się zupełnie węglarki z domu – wówczas wrona 
znajdowała najciemniejszy kąt, gdzieś w komorze lub pod powałą 
i stamtąd przypuszczała atak.

Stara chłopka, która wyrzucała sobie, że to przez nią mieszkań-
cy wsi tak bardzo cierpią, głowiła się ogromnie nad rozwiązaniem 
i pewnego listopadowego wieczoru wreszcie wpadła na fortel. We-
zwała do siebie Młodego i mówi mu tak:

– Jeszcze dziś wieczór przekroczysz kładką Brynicę i udasz się do 
niejakiego Wandzioszka z Czeladzi. Jest to chłopina poczciwy 
i chętny do rozmów. Kombatant kilku wojen. Zapalony gawę-
dziarz. Będziesz mu stawiał i pytał jego wojenne tułaczki. Spro-
wadzisz go wreszcie do swojej chaty i – gdy zmęczy się już opo-
wiadaniem – zaproponujesz mu nocleg. Pamiętaj też, aby przed 
spaniem nie dokładać do pieca. Nic więcej nie musisz robić.
Nieco zdziwiony (ale tylko nieco, gdyż nie był człowiekiem wielu 

pytań i pogłębionej refleksji) Młody podjął się misji. Wandziosz-
ka odnalazł palącego fajkę nad stawem czeladzkim w cieniu lasu, 
po którym dziś już nie ma śladu. Starszawy mężczyzna okazał się 
w istocie gadatliwym poczciwcem. Młody cierpliwie, a nawet z pew-
nym zaciekawieniem, słuchał gawęd Wandzioszka, które warte są 
osobnego rozdziału. Może i ten rozdział kiedyś sobie napiszemy, ale 
nie będzie to ani dziś, ani nawet jutro.
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Młody nie był nazbyt ambitnym młodzieńcem. Dlatego wielką 
radość odczuł, gdy misję zwabienia Wandzioszka do siebie i skło-
nienia go do noclegu, udało się wykonać bez większego trudu, a nie 
pomimo wszelkich trudności. Gdy wybiła północ, obaj już smacznie 
spali, a w chacie robiło się coraz chłodniej.

Tak chłodno, że nad ranem zimno przedwcześnie zbudziło Wan-
dzioszka. Mężczyzna zwlekł się z prowizorycznego posłania, które 
na ławie przyszykował mu był poprzedniego wieczora Młody i udał 
się do węglarki, by dołożyć do ognia…

Jak się domyślacie, po chwili z chaty poniósł się bolesny krzyk, 
który zbudził mieszkańców okolicznych domostw, a tych, którzy już 
nie spali, zdjął przerażeniem. W pierwszej chwili. W drugiej chwili 
sąsiedzi zrozumieli, że wrona zaatakowała dziś „u kogoś”, a nie 
u nich – i na tę myśl szybko się rozchmurzyli.

Nie domyślacie się jednak, że boleśnie krzyczącym w tej sytuacji nie 
był Wandzioszek. Ani też Młody. To krzyczała wrona. Wandzioszek bo-
wiem, wskutek jednej z bitewnych potyczek, które stoczył – stracił swego 
czasu oko. W jednym z oczodołów miał więc prawione oko szklane i to 
szklane oko zaatakowała wrona, łamiąc przy tym dziób. Przerażone 
swoją fatalną pomyłką oraz ciężkim urazem zwierzę umknęło z chaty 
Młodego i już nigdy więcej nie było widziane w Przełajce.

Mieszkańcy Przełajki obwołali Wandzioszka bohaterem (nie do-
czekał się tego określenia wskutek wojennych przewag) i jeszcze 
wiele razy zapraszali go do Przełajki, by opowiadał, jak pokonał pie-
kielną wronę. Dziedzic Przełajki, w uznaniu zasług, obiecał Wandzio-
szkowi nawet kawałek roli z dóbr przełajskich na własność, a także 
dożywotnio zwolnił go z pańszczyzny (co do ziemi, to na obietnicy 
dziedzic poprzestał, a pańszczyzny w Przełajce – jako Czeladzianin 
– Wandzioszek i tak nie musiał przecież odrabiać, ale dziedzic przy-
wiązywał wielką wagę do symboli, więc trzeba docenić te gesty).
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– A gdyby wrona zaatakowała Wandzioszka w jedyne zdrowe 
oko? – zagadnął pewnego dnia Młody starszą kobietę, która wymy-
śliła cały fortel.

– Cóż, szukalibyśmy innych sposobów… 

Autor:
Radosław Matysek
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Legenda o włosach w Brynicy

Dawno, dawno temu, gdy w Czeladzi stały już pierwsze kamieni-
ce możnych rodów, a Brynica szemrała cicho pośród łąk i pól, żyła 
dziewczyna o niezwykłej urodzie. Jej oczy błyszczały jak turkusowe 
kamienie, a włosy, gęste i lśniące, spływały aż do pasa niczym złote 
strugi.

Zakochał się w niej bogaty pan, właściciel ziem i kamienicy Kona-
rzewskich. Zabrał ją do swego domu i uczynił żoną, lecz serce miał 
twarde i zimne. Dziewczyna nie zaznała tam miłości ni szczęścia. Za-
miast troski otrzymała rozkazy – jednym z nich było, by nigdy nie ści-
nała włosów. Niech rosną, by każdy wiedział, że jesteś moja – mawiał.

Wkrótce zamknął ją na strychu wysokiej kamienicy. Z dala od 
ludzi, światła i radości, marniała z dnia na dzień. Jej włosy rosły 
coraz dłuższe, plątały się i wypadały spod dachówek, niczym ciche 
wołanie o ratunek.

I stało się tak, że pewnego dnia przechodził tamtędy młody męż-
czyzna z Siemianowic. Zauważył kosmyk złotych włosów tańczący 
na wietrze i poczuł, że kryje się za nim tajemnica. Podszedł bliżej, 
a serce zadrżało mu z nieznanego przeczucia.

Nie namyślając się długo, wywarzył drzwi strychu i ujrzał dziew-
czynę wychudłą, drżącą, o oczach pełnych strachu i nadziei. Była 
zbyt słaba, by uciec o własnych siłach, więc wziął ją na ręce i zaniósł 
nad brzeg Brynicy. Tam, w zimnej wodzie, obmył jej twarz i ciało 
z brudu i łez, a gdy woda odsłoniła jej prawdziwe piękno, serce mło-
dzieńca zapłonęło miłością.

Potem chwycił nóż i ściął długie włosy dziewczyny, aby uwolnić 
ją od jarzma okrutnego męża. W gniewie cisnął je w nurt Brynicy, 
a włosy roztańczyły się w prądzie, mieniąc się jak złociste wodorosty.
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Młodzieniec objął dziewczynę swymi silnymi ramionami i zabrał 
ją do swego pałacu w Siemianowicach, gdzie zaznała wreszcie spo-
koju i szczęścia. A ludzie powiadali potem, że od tej pory wodorosty 
falujące w Brynicy to nic innego, jak włosy tej dziewczyny – pamiąt-
ka po jej cierpieniu i znak nowego życia.

I tak po dziś dzień, gdy spojrzysz w nurt Brynicy i zobaczysz 
zielone pasma poruszające się z prądem, pamiętaj – to legenda 
o dziewczynie o turkusowych oczach i o miłości, która potrafiła wy-
rwać z mroku.

Autorka:

Paulina Strojniak
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Hutnik i Baśka

W dawnej Hucie Laura w Siemianowicach pracował hutnik – ogrom-
ny jak dąb, silny jak trzy konie. Ale miał jedną dziwną cechę: pod-
czas pracy zawsze gwiżdżał.

– Fi-fi-fiuu! – rozlegało się między piecami.
I pewnego razu gwizd odbił się od rozgrzanego pieca tak mocno, 

że poleciał aż do Czeladzi. Trafił prosto w uszy Baśki Egierskiej – 
dziewczyny znanej z tego, że zawsze spotykały ją przygody.

– A cóż to za muzyka? – zdziwiła się Baśka. – Muszę sprawdzić!
Ruszyła więc do Siemianowic, a gdy dotarła do huty, zobaczyła 

hutnika przy pracy.
– To ty jesteś ten słynny gwizdak? – zapytała z uśmiechem.

– A ty pewnie Baśka, co zawsze wplątuje się w tarapaty? – od-
powiedział hutnik.
Od tamtej chwili zostali przyjaciółmi. Baśka opowiadała hutniko-

wi swoje wesołe historie z Czeladzi, a on w zamian gwizdał do nich 
melodie. Razem zrobili taki koncert, że ludzie z obu miast zbiegli 
się, by słuchać i śmiać się do łez.

A gdy ktoś pytał:
– Po co wam ta muzyka i śmiech?
Odpowiadali razem:
– Bo śmiech i muzyka to najlepszy most między ludźmi!

Autorzy:
Grzegorz Mól

Barbara Trawińska
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Topielec i Czarownica

W Siemianowicach, w Bytkowie, był sobie staw. Piękny, błyszczący, 
ale… straszny. Mieszkał w nim topielec – zielonoskóry, z oczami jak 
talerze i wodorostami zamiast włosów.

– Burrr! – burczał, gdy ktoś podchodził do wody. – Wciągnę cię, 
jeśli nie zapytasz o pozwolenie!
Dzieci bały się tam kąpać, a topielec był coraz bardziej samotny.
Pewnego dnia przyjechała z Czeladzi Katarzyna – ta sama, któ-

rą ludzie kiedyś niesłusznie nazwali czarownicą. Miała dobre serce, 
a do tego lubiła robić wesołe psikusy.

Zajrzała do stawu i zawołała:
– Halo, topielcu! Podobno jesteś taki groźny?
– Burrr! – wyskoczył z wody topielec. – Chcesz, żebym cię wcią-
gnął?!
– A nie! – zaśmiała się Katarzyna. – Chcę ci pokazać sztuczkę!
Machnęła ręką i… zamiast zwykłych kropel deszczu na taflę wody 

zaczęły spadać kolorowe żabki z papieru. Skakały, rechotały i prze-
wracały się do góry nogami.

Topielec spojrzał, mrugnął i nagle ryknął takim śmiechem, że fale 
poszły aż do Siemianowic.

– Ha! Ha! Ha! – śmiał się. – Dawno się tak nie bawiłem!
Od tej pory topielec nie straszył już dzieci. Uczył je za to robić 

papierowe żabki, a Katarzyna często przychodziła, by razem z nim 
psocić wesoło.

Autorzy:
Grzegorz Mól

Barbara Trawińska
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Jak czeladzka czarownica poleciała do Siemianowic

W Czeladzi, tuż przy Rynku, stał pomnik czeladzkiej czarownicy Ka-
tarzyny Włodyczkowej. Kobieta siedziała okrakiem na miotle, miała 
lekko szpiczasty nos, a jej głowa była okryta chustką. Pomnik był 
pamiątką dawnych, niesprawiedliwych czasów. Mieszkańcy przywy-
kli do jej widoku; nikt nie spodziewał się, że kamień może drgnąć.

Jednakże tej nocy, w czasie, gdy mgła spowiła Zagłębie niczym 
zdarty koc, Katarzyna poczuła dziwne mrowienie. To nie był już 
chłód marmuru. To była tęsknota za lotem, za magią, która od daw-
na była w niej uśpiona.

– Dłużej tak nie usiedzę – szepnęła, a jej głos zabrzmiał jak 
szelest starego pergaminu.
Z cichym zgrzytem, który zagłuszył warkot późno wracającej cię-

żarówki, Katarzyna oderwała się od postumentu, unosząc się wraz 
ze swoją miotłą. Kamienny tynk osypał się u jej stóp, a ona sama, 
choć masywna i przysadzista, poczuła w sobie niewiarygodną lek-
kość. Jej miotła zaczęła wibrować subtelną magią.

Siedząc wygodnie na miotle, Katarzyna odbiła się od ziemi. 
Zgrabnie uniosła się wysoko ponad latarnie uliczne, ponad dachy 
kamienic i bloków Czeladzi. Czuła na twarzy chłodny, wilgotny wiatr, 
który pachniał spalinami i mgłą.

– Siemianowice! – pomyślała z radosnym chichotem – Słysza-
łam, że mają tam Park Tradycji. Pora zobaczyć, co to za „trady-
cje” zachowały te nowoczesne czasy.
Miotła niosła ją z zadziwiającą prędkością nad śląsko-zagłębiow-

ską metropolią. Katarzyna musiała lawirować między kominami, 
omijać radiowe anteny i uważać na nisko przelatujące, spóźnione 
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drony. Gdy mijała Bańgów, słyszała głuche bicie serca przemysłowej 
krainy.

W końcu zobaczyła cel. Park Tradycji w Siemianowicach Śląskich, 
dawna kopalnia „Michał”, rysował się w ciemności niczym gigan-
tyczna, uśpiona machina. Wieża wyciągowa i budynek maszynowni 
wyglądały jak strażnicy przeszłości.

Katarzyna z gracją, która zaskoczyłaby każdego, kto widział jej 
statyczną figurę, przysiadła na cichym dziedzińcu Parku. Zeskoczy-
ła na ziemię, a miotła posłusznie oparła się o ścianę starej kotłowni.

Rozglądała się z ciekawością. Zamiast czuć strach, poczuła sza-
cunek. Te mury, te maszyny – to była inna magia, magia ludzkiej 
pracy i siły. Dotknęła chłodnej, metalowej liny wyciągowej.

– Ach, więc to jest ta tradycja – mruknęła do siebie – Nie pale-
nie czarownic, lecz pamięć o ciężkiej pracy. O, ironio!
Nagle usłyszała lekki szmer. Z bocznego wejścia, skąd dochodzi-

ło stłumione światło, wyszedł zaspany stróż, niosący kubek z kawą. 
Zastygł, widząc przed sobą przysadzistą, kamienną postać z miotłą.
Katarzyna, widząc zdumienie w jego oczach, uśmiechnęła się. Jej 
kamienna twarz zaskakująco złagodniała.

– Dobry wieczór, miły człowieku – rzekła Katarzyna – Nazy-
wam się Katarzyna Włodyczkowa i jestem czarownicą. Przyle-
ciałam z Czeladzi. Czy mogę zostawić tu na chwilę miotłę? Mu-
szę odpocząć, zanim wrócę. A Pana proszę, niech Pan opowie, 
jak to wszystko działa? Jestem bardzo ciekawa.
Stróż, mimo początkowego szoku, poczuł, że ta noc nie jest snem. 

Postawił kawę na ziemi.
– Proszę, proszę... – wyjąkał. – Na miotle Pani przyleciała? Wi-
działem już różne rzeczy, ale to... Chodź, opowiem Pani o na-
szym Michale. O szybie, o węglu... Usiądźmy.
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Czarownica Katarzyna, która była pomnikiem niesprawiedliwo-
ści, znalazła swoje nowe, tymczasowe miejsce w Parku Tradycji, 
gdzie zamiast ognia, znalazła ciepło ludzkiej opowieści i szacunek 
do historii. Czeladź mogła poczekać; na razie Katarzyna miała do 
nadrobienia wiele stuleci technologicznego postępu i fascynujących 
opowieści o górniczej magii.

Autorzy:
Katarzyna Bojko

Aneta Homel
Chat GPT
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Legenda o Karczmarzu znad Brynicy

W drugiej połowie XIX wieku, kiedy granica między Czeladzią 
a Przełajką wiła się jeszcze wzdłuż niespokojnej Brynicy, stała 
przy niej stara karczma. Nazywano ją „Zagubionym Mostem”, 
bo most stojący obok pojawiał się na mapach i znikał z nich 
równie często, jak ludzie przesuwający słupki graniczne.

Karczmarz, niejaki Klaudiusz Mrzygłód, był człowiekiem, o któ-
rym mówiono tylko szeptem. Wiedział, komu sprzedać tańszą go-
rzałkę, a komu donieść na straż graniczną. Trzymał stronę tego, kto 
więcej płacił, i nie raz widziano go, jak nocą odprowadzał pruskich 
żandarmów z sakiewką wypchaną monetami. W okolicy krążyła le-
genda, że pod podłogą karczmy ukrywa mapę, na której naniesiono 
nie jedną, lecz trzy różne granice: jedną dla pruskich urzędników, 
jedną dla rosyjskich „objeszczyków”, a trzecią – tę, której naprawdę 
przestrzegał – dla własnych interesów.

Ale pewnej mglistnej jesiennej nocy do karczmy wkroczyły dwa 
cienie. Nie widać było ich dobrze. Tylko blask kaganka, odbity od 
mokrej posadzki, ujawnił dwa przemoczone płaszcze i zmęczone 
twarze. Karol Pistulka, bardziej znany na Śląsku niż niejeden urzęd-
nik, oraz Wincenty Eliasz, którego lud prosty uważał za mściciela 
krzywd robotniczych, usiedli przy stole, nie zamawiając niczego.

Karczmarz poczuł chłód, jakby otwarto okna, choć wszystkie były 
zamknięte.

– Nie jesteście stąd – powiedział ostrożnie.
– A jednak znamy twoje imię – odparł Pistulka.
– I znamy twoje długi – dodał Eliasz, przesuwając dłonią po 
blacie tak, że kurz uniósł się w powietrzu niczym popiół.
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Karczmarz zbladł. Miał powód.
Od miesięcy oszukiwał biednych robotników z kopalń  w Michał-

kowicach i w Czeladzi, każąc im płacić potrójnie za jedzenie i noc-
leg. Kradł im narzędzia, by potem odsprzedać je pruskim stróżom. 
A najgorsze – wysyłał żandarmów do tych, którzy odważyli się prze-
chodzić przez rzekę szukać pracy po drugiej stronie.

– Jeśli przyszliście po zapłatę, to… – zaczął, ale głos mu się za-
łamał.
– Przyszliśmy po to, co jest należne tym, których skrzywdziłeś – 
przerwał mu Pistulka.
A Eliasz, którego oczy w ciemności błyszczały jak dwa węgle 

z płonących podziemi kopalni „Fanny”, dodał cicho:
– A od których brałeś więcej, niż powinna brać nawet granica.
Karczma nagle ucichła. Nawet Brynica za oknem jakby przestała 

płynąć.
Pistulka wstał. Przeszedł za ladę, nie pytając o pozwolenie, i pod-

ważył jedną z desek w podłodze.
Zajaśniała metaliczna, oślepiająca poświata – skarbiec karczma-

rza. Sakiewki pełne miedzianych, srebrnych i kilku złotych monet. 
Drobne narzędzia, sprzączki od pasów górników, zegarki kieszonko-
we – wszystko to, co wziął ludziom, którzy nie mieli wyboru.

– Oddasz to – rzekł Eliasz, jakby wydawał wyrok.
– Ale… komu? – wychrypiał karczmarz.
Na to Pistulka spojrzał na niego ze smutkiem, którego nikt by się 

po zbójniku nie spodziewał.
– Tym, których okradła twoja chciwość. Tym, których wypędziłeś 
na drugą stronę rzeki. Tym, których groziłeś wydać, gdy bra-
kowało ci grosza. Biednym z Czeladzi. Biednym z Siemianowic.
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I wtedy wydarzyło się coś, co wspominano jeszcze wiele lat póź-
niej.

Zza ścian karczmy zaczęło dochodzić ciche brzęczenie, jakby 
wiatr dzwonił łyżkami o kubki. Kroki, choć nikt nie chodził. Wicher 
podniósł kurz, który zatańczył w powietrzu, formując drobne posta-
cie – cienie robotników, których krzywdził karczmarz. Niewyraźne, 
mgliste, ale wyraźnie patrzące.

Karczmarz krzyknął, zasłaniając oczy.
A Pistulka i Eliasz – choć żywi – wyglądali w tamtym świetle jak 

przybysze z innego świata.
– Granica jest tam – powiedział Pistulka, wskazując drzwi. – 
Ale tu, Klaudiuszu, kończy się twoje bezprawie.
Gdy zniknęli w mroku, wszystkie sakiewki z podłogi leżały już na 

progu karczmy, gotowe, by o świcie robotnicy znaleźli je w drodze 
do pracy. A karczmarz uciekł tamtej nocy i nigdy nie wrócił. 

I czasem, gdy mgła unosi się nad rzeką, można zobaczyć dwóch 
mężczyzn idących wzdłuż Brynicy – jednego wysokiego z ciemnym 
spojrzeniem, drugiego nieco niższego o ostrych rysach. Nie są ani 
żywi, ani martwi. Po prostu pilnują, żeby nikt więcej nie wykorzystał 
ludzi, których los nie oszczędzał.

Autor:
Marcin Wądołowski
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Magnum Incendium

Rychło po śmierci króla Batorego, 
Z woli kanclerza Jana Zamoyskiego,
Ruszył Hołubek, Hawryło z imienia,
Strzec przy granicy koronnego mienia.

Bowiem to cesarz, Habsburg wiedeński, 
Plan uknuł śmiały, jak nie bezeceński, 
Że syna obsadzi na polskim tronie,
I wszystko weźmie po Jagiellonie.

Jednak elekcja Szweda wybrała, 
Szlachta ‚po gardła’ Niemca nie chciała,
Habsburg do gwałtu musiał uciekać, 
I powziął ojczyznę naszą najechać.

Hawryło Hołubek był zaś kozakiem,
Obytym w boju odważnym wojakiem,
Kanclerskie rozkazy wypełniał wspaniale, 
Historię zapisał w niejednym annale, 
Zapuszczał się nieraz za polską granicę, 
Robił podjazdy, plądrował stanice,
Wszystko to jednak nie po to by grabić, 
Lecz by habsburskie siły osłabić. 

W czasie jednego z podobnych zwiadów, 
Odwiedził ponownie zachodnich sąsiadów, 
Sprawdzając bacznie, czy spokój panuje, 
Czy wróg znowu czegoś tu nie planuje,
Dotarłszy do wsi Jakubowice, 
Na oczy swe ujrzał przepiękne lice.
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Dziewczyna ta w halkę samą ubrana,
Jak nimfa, bogini, jutrzenka z rana,
Wchodziła do chaty, z gracją znaną łaniom,
Nie myślał Hołubek, udał się wprost za nią. 

- Panno prześliczna, lico Twe jak Złota Brama w Kijowie, 
Sylwetka smukła niczym Katedra we Lwowie, 
Nim bitwa przyjdzie i czas mój przeminie, 
Chciałbym poznać chociaż Twe imię. 

–  Jo jest Hela,
Jestech stąd – z Jakubowic frela. 

– Helo, Frelo, mój śląski aniele! 
Jedź za mną na wschód, zrobimy wesele! 
Oddam Ci wszystkie skarby Tatarów, 
Turków, Moskali i dumnych Madziarów! 
Jeżeli mógłbym wziąć Cię za żonę, 
U stóp Twych złożę Habsburga koronę!

– Ło czym ty godosz? Ty mosz mnie za franca?! 
Roz, że jo nie chca takiego starca, 
A dwo, jak żech Ci już pedziała,
Jestech ze Śląska i tu byda siedziała, 
Habsburgi to som najświętsze Pany, 
A co waść fandzolisz to dyrdymały! 
Korony im z gowy na sicher nie sciepniesz, 
A mnie tyż za żona nigdy nie weźmiesz!

– Rozumiem waćpannę, nie będę natrętny, 
Skoro żołnierz Rzplitej jest dla ciebie wstrętny, 
Pójdę już, kompanija czeka na wsi skraju, 
Mamy obowiązki, kanclerskie, dla kraju.
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Odjechał Hawryło kilometr niecały, 
Wtem dostrzegł przy wsi habsburskie oddziały,
Chwycił za wodze, konia przydusił, 
Ściągnął lejce, do chaty wrócił. 

– Helo! Musicie stąd natychmiast uciekać! 
Bitwa się kroi, nie ma co zwlekać,
Zabierzcie tylko nieodzowne mienie, 
Ogromne nadchodzi tu zagrożenie! 

– Panie Kozak, my stond nikaj nie idziemy, 
A godać z tobom tyż blank już nie chcemy,
Matko Bosko, za co to utrapienie? 
Zrozum pieronie - to tyś zagrożeniem!
Cysorz mo siła wojoków, bydą nos chronić, 
A jeśli waćpan miałby co dobrego zrobić, 
To wziąć się, ulotnić, nazod na stepy, 
Rad bydzie Cysorz, wojoki, kobiety. 

Tak to Hela, chcąc Hawryłę przegonić,
Dała mu radę, jak siebie ochronić,
Zrozumiał Hołubek, woj obeznany, 
Że mus robić odwrót - lecz pozorowany,
W taki to sposób, Rzymianie go znali, 
Centrum bitewne od wsi jej oddali. 

– Kompanijo ma najdroższa! 
Krzyknął do druhów, dobywszy ostrza, 
– W potyczkę tu wchodzić nie będziemy, 
Jedną staję na wschód odjedziemy,
Jeśli przekroczywszy rzekę Brynicę, 
Która zwiastuje ojczyzny granicę,
Habsburg nie powstrzyma swojej pogoni, 
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Jego konnica wnet nas dogoni,
Szyki swe mocniej niż zwykle zewrzemy, 
I wrogą przewagę na pył zetrzemy.

Przyjęta strategia okazała się być słuszną, 
Cesarscy ruszyli w pogoń bezduszną,
Zaiste, tuż za rzeką dopadli Hawryłę,
Szydząc i wieszcząc mu rychłą mogiłę. 

Jakież wielkie było rajtarów zdziwienie, 
Zmieniając się w panikę, gniew, przerażenie, 
Gdy kompanija zmieniła kierunek jazdy, 
Błysk szabel ich niczym wieczorne gwiazdy, 
Rozbłysł nad bitwy krwawym polem,
Oficer rajtarów pierwszy z obolem,
Udał się do Charona, reszta do odwrotu,
Rzuciła się, pragnąc jeno w zdrowiu powrotu.

Gdy kurz bitewny osiadł na glebie, 
Rzekł dzielny kozak wtem sam do siebie:
„Co założyłem, to dokonałem, 
Wieś ocaliłem, Niemca przegnałem,
Ot co, przynajmniej spokój dziś będzie”,
Nawet nie wiedział w jakim był błędzie. 

Rajtarzy bojąc się pościgu faktu, 
Jeli podpalać las wokół traktu, 
Horyzont rozbłysł złowrogą łuną, 
Płomień co dalej, na zachód sunął, 
Wtem ciemne dymy objęły Brynicę, 
Pożoga wzięła też Jakubowice.
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Hołubek w galop, z nim kompanija, 
Niespełna kwadrans tragedii mija, 
Gdy dotarli razem na wioski rogatki,
Wokół wrzaski, lament, płaczące dziatki,
Czerwony kur strawił przysiółek cały, 
Dymy i ogień jak w piekle szalały, 
Dostrzegli też Heli chatę płonącą,
Od strzech po belki żarem iskrzącą. 

Mimo zagrożenia oczywistej skali, 
Żołnierze Hołubka chłopów ratowali, 
Hawryło zaś wbiegł na Heli włości, 
Woła ją ‚Helo! Waćpanno mości!’ 
Chwil kilka trwała ta próba znalezienia, 
Deszcz iskier spadł wtem ze sklepienia, 
Zmusił go do gwałtownego skoku, 
Znalazł się w izbie, w obłędnym amoku,
I dostrzegł. W izby popiołu okruchach,  
Leżała też Hela, całkiem bez ducha.

Jak udało mu się z chaty wydostać? 
Płomieni i serca ranom tak sprostać? 
Tego do dzisiaj powiedzieć nie sposób, 
Mawiają, że wyszedł ściągając wzrok osób, 
Krzycząc w niebogłosy o habsburskim diable, 
Robiąc to w szale omdlał równie nagle, 
I słychać było tylko rajtara głos z oddali:
– To Hołubek, Hołubek wieś waszą spalił!

Autor:

Paweł Garbas
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Rolnik, który kradł własne plony

Każda mieścina ma swoje legendy,
w historii każdej – głupoty i błędy,
w wielu mówi się o złodziejach,
Robin Hood jest najsłynniejszy w dziejach,
lecz nie jedyny, bo nawet w Czeladzi,
niejeden złodziej się kiedyś osadził.

Nie klejnoty, nie złoto, węgiel czy zwierzynę -
jeśli ktoś odwiedził czeladzką krainę,
to żeby okradać płodną i tłustą,
uprawną ziemię porośniętą kapustą.
Rolnik – właściciel sporego pola –
nieustannie nad losem swym bolał.

Mimo codziennej pracy ponad siły,
jego zbiory, choć obfite, nie wystarczyły
nawet na porządny garnek bigosu,
nie mówiąc o łazankach, gołąbkach bez sosu,
kiszonkach czy chociaż okładzie leczniczym.
Rolnik co sezon zostawał z niczym.

Wiedział, że ktoś za sytuacją tą stoi,
zignorował więc fakt, że trochę się boi
i pewnej nocy w krzakach zaczajony,
czekał na złodzieja, który kradnie mu plony.
Zdziwił się mocno, gdy cała gromada,
zobaczyła jak rolnik do ziemi przypada.
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Uzbrojeni po zęby zniszczone szkorbutem,
przygnietli go do gleby ubłoconym butem.
Na pytanie „Kto ty?” ostro zadane,
odrzekł, że z kapusty chce gotować danie,
bo cała rodzina cierpi niedobory
witaminy C i wahania flory.

Bandzie zaraz oczy łzami się zaszkliły –
ich własne dzieci przez to przechodziły.
Pozwolili mu kraść liściaste głowy,
aż cały wór był pełny i gotowy.
Rolnik pożegnał się ze złodziejami
i wrócił do domu okrężnymi drogami.

Tak zastał swą żonę złaknioną bigosu,
wychwalającą nagłą odmianę losu.
Spytała skąd tak bogaty plon.
– Od moich przyjaciół – odpowiedział on.
Nie była zadowolona z tej odpowiedzi,
więc rolnik prawdę przez zęby wycedził.

Na to małżonka parsknęła śmiechem
i szybko po Czeladzi rozeszła się echem
opowieść o rolniku, co kradł własne plony,
by ugotować bigos dla kochanej żony.

Autorki:

Renata Cesak
Aleksandra Krysińska
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Mortimer i utopek w beczce po kapuście

Michał Baranowski był synem starego chłopa i szwaczki, którzy 
mieszkali na polach pod Wieliczką. Ich wioska była nieliczna, a kilku 
znajomych, których miał Michał, wolało wołać na niego Mortimer. 
Trochę z łaciny, nieco z francuska, przezwisko pasowało do chłopca, 
który cały dzień kosząc lub pasąc owce, myślał tylko jak zwiedzić 
świat. Podobno gdzieś w Australii ludzie chodzą do góry nogami. 
A ktoś inny mu opowiadał, że w Afryce słońce nigdy nie zachodzi 
a ziemia jest suchsza i rzadsza od tej na pienińskich szczytach. Ale 
to takie ładne historie tylko. Mortimer wolał sam się dowiedzieć i na 
własne oczy sprawdzić, czy da się chodzić w chałupie po suficie.

– Aliści, głupoty pletą te wiejskie jęzory. A co, jak tam brzydziej 
niż u nas. A co jak wszyscy po niemiecku mówią? Niepojęte, niepo-
jęte wzdychał do siebie Mortimer. Klepał wtedy po pleckach starą 
kobyłkę, która mu pomagała, a o którą ojciec jego dbał bardziej niż 
o własne dzieci, jako o ich wszystkich żywicielkę.

Silę w nogach Mortimer miał nieprzebraną i nie znał zmęczenia. 
Ręce i bary jak u Samsona biblijnego. Włosy długie i mocne, które 
wiatr z radością nosił jak czarne i gęste gałęzie górskich sosen. Wie-
dział o tym Mortimer i pewnego dnia postanowił, że zatrudni się w 
pobliskiej kopalni soli, żeby wydobywać i wozić surowiec daleko. Tak 
chciał zacząć swoją przygodę. Ubłagał ojca, uspokoił matkę, przy-
gotował kobyłkę żywicielkę i zgłosił się do zup królewskich, które na 
mocy przywileju kopały białe złoto. Pracował Mortimer nieprzerwa-
nie lat kilka i woził już sól do Krakowa, był w Lublinie, w Kielcach 
i w najświętszej Częstochowie. Ale teraz chciał dalej. Teraz czas było 
mu pojechać już do Wrocławia. Dał kobyłce odpocząć dni kilka i sam 
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też nieco odetchnął, bo droga była przed nim jak dotąd najdłuższa. 
A gdy leżał i rozmyślał o niej, to postanowił, że przecież, jeśli chce 
zostać wielkim odkrywcą, to nie może tylko królewskimi i kupiec-
kimi szlakami jeździć, ale musi sam nowy wytyczyć. I tak postano-
wił, że razem z kobyłką przejdą przez starodawną Puszczę Śląską. 
Nikomu nie mówił, co postanowił, bo tylko same bajki o puszczy 
słyszał. Już dość miał opowieści o Australijczykach i Etiopczykach. 
Nie chciał też słuchać bajek o Ślązakach, tylko wreszcie coś na wła-
sne oczy zobaczyć i napaść je takim widokiem, który on pierwszy do 
innych poniesie.

Minęło dni kilka i w niedzielę po obiedzie pogłaskał wypoczętą 
byłkę, wrzucił na nią worek pełen soli. Drugi wrzucił na własne ple-
cy i ruszyli wesoło przez górki do Wrocławia przez Śląsk. Dni mi-
jały pogodnie. Ciepłe słońce zachodziło już nieco szybciej a gesta 
puszcza złociła się powoli piękni na tle jeszcze żywej, letniej zieleni 
drzew. Mortimer mówił do kobyłki, kobyłka wesoło parchała i szli 
w zgodzie, podziwiając nieznane lasy. Po czwartym zmierzchu w po-
łowie dnia poczuli jakby nagle gryzący przyjemnie suchością wśród 
wilgoci drzew zapach fajki. Początkowo Mortimer przestraszył się, 
że to pewnie jakiś obóz złodziei, ale uspokojony aurą pięknego dnia 
i spokojem dotychczasowej podróży postanowił sprawdzić, skąd za-
pach dobiega. Zbliżał się powoli do dymu, którego zapach stawał 
się coraz mocniejszy, ale nie widział ani ognia ani obozu. Wreszcie 
dalej iść nie mogli. Stali nad rzeką. Mortimer popatrzył zrezygnowa-
ny na kobyłkę i zmartwił się, bo wiedział, że zgubił drogę. Kobyłka 
ubodła go wtedy kilka razy głową i popchnęła jakby nieco ku rzece. 
Mortimer zobaczył wtedy w wodzie wielką dębową beczkę, z której 
unosiła się malutka stróżka dymu. Podszedł i gdy chciał wsadzić 
głowę do beczki, buchnęła z niej ściana dymu, i wyskoczyła sylwet-
ka ogromnej bestii. Mortimer upadł na ziemię, kobyłka cofnęła się 
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i chciała zębami odciągnąć przyjaciela od brzegu. Na nic. Spara-
lizował ich już strach. Przyjemny zapach dymu zamienił się na-
gle w potworny smród kapusty. Z dymu wyłoniła się pokraczna, ale 
niezbyt wielka sylwetka. Czegoś co wyglądało jak krasnal z żabimi 
odnóżami. Broda potwora była gęsta i czarna od dymu. W ustach 
stwór trzymał drewnianą fajkę i co chwilę popierdywał, poprawiając 
zmoczone spodnie na szelkach, z których wychodziły nogi z płetwa-
mi.

– Coście są za gizdy? – odezwał się potwór.

– Co? – zapytał Mortimer - Ja nazywam się Mortimer, a to 
moja kobyłka żywicielka, wieziemy sól do Wrocławia i nie chcie-
liśmy zakłócać niczyjego spokoju.
Potwór zaciągnął się fajką i głośno pierdnął.
– Pierony, wyście insze, nikaj dalyj nie pójdziecie! No chyba, że 
my sie tu mały szpil zrobiemy!
– Jaki szpil?
– Ty się sam nie rajcuj ino mi terozki godej, abo nikaj dalyj 
nie pójdziecie. Jak mi dobrze padniecie, co sam jest, to z wos 
zrobia samych festelnych rojbrów, a jak nie, to wom cołka ta sól 
zabiera i cwistu w te wandertasze naciepia.
Mortimer nic nie rozumiał, patrzył tylko ze strachem na pierdzą-

cego stwora, który mówił pewnie tak dziwnie, jak Australijczyk. Nie 
przerywał i słuchał dalej wywodu.

– Co to je, co to je, co rano łazi na sztyrych nogach, bez dziyń 
na trzech a popołedniu na dwóch? No godej mi drapko!
Mortimer nie zrozumiał początkowo pytania. Patrzył ze strachem 

na potwora, żal mu było kobyłki i nie mógł przestać myśleć, o ro-
dzicach, których zostawił w rodzinnej Wieliczce. Ale gdy tak myślał 
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tęskno, nagle na czoło spadła na drobna stróżka soli i wypalił do 
potwora.

– Górnik!
– Potwór pierdnął głośno i charknął, Pieeeeruuuuuny, mosz 
recht, synek. To je górnik.
– Rano ledwo się mogę zwłec z łóżka i niewyspany muszę do-
czołgać się na kopalnie. Potem tam ciągle chodzę podpierając 
się a to raz żelazkiem albo potem pyrlikiem. Dopiero potem po 
pracy mogę wyjść do domu na swych własnych nogach.
Przykry zapach kapusty zniknął nagle. Kobyłka żywicielka jakby 

nicco urosła a jej sierść błyszczała się srebrzyście, jak dotąd chyba 
nikt nie widział. Potwór zamienił sól w węgiel i pokazał Mortimerowi, 
gdzie pod biegnie wielka żyła. Pokazał mu też, jak palić i ogrze-
wać nim ludzkie domy, aby handlując nie tylko stał się bogaty, ale 
też pomógł ludziom, którzy dotąd przez większość roku nie widzieli 
słońca ani ciepła.

W tym miejscu tuż przy Brynicy powstała kopalnia, która stała 
w Czeladzi latami, a żelazko i pyrlik stały się symbolem górnictwa. 
Podobno gdy jakiś nieuważny górnik zgubił się w jednym z jej ko-
rytarzy, nieraz czuł starą kapustę i słyszał odbijane echem pytanie: 
Co to je, co to je, co rano lazi na sztyrych nogach, bez dziyń na 
trzech a popoledniu na dwóch?

– Górnik – odpowiada do dziś echem kopalnia.
Autorzy:

Artur Garbas
Jarosław Bednarz
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Twórcy nowych legend z pogranicza Czeladzi i Siemianowic Śląskich


